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POWSTANIE PROBLEMU ROZLICZEŃ NAKŁADÓW I DOCHODÓW W CZASIE

PR Z E SŁ A N K I R O ZLICZEfł N A K ŁAD Ó W  I DOCHODOW  W CZASIE

Próbując zbadać genezę rozliczania nakładów i dochodów w  czasie, 
należy sięgnąć do przesłanek warunkujących istnienie problemu. Jak 
można sądzić, ogólną przesłanką teoretyczną determinującą konieczność 
tych rozliczeń, jest przyjęcie, ze względów praktycznych, okresów obra­
chunkowych, czyli sprawozdawczych, które są jednak raczej sztuczne 
z punktu widzenia trwania procesów produkcyjnych. Okresy czasu eko­
nomicznego, tj. okresy trwania procesów produkcji, a więc przedziały 
czasowe, w których powinno ujmować się nakłady i ich efekty ekono­
miczne, nię odpowiadają okresom obrachunkowym przyjętym w prakty­
ce. Wymogi praktyki zadecydowały o tym, że podstawowym okresem  
obrachunkowym jest rok kalendarzowy zaczynający się od dnia 1 stycz­
nia lub rok gospodarczy zaczynający się od innej daty —  np. w  rolni­
ctwie, od dnia 1 lipca, podzielony na miesiące, będące zasadniczymi okre­
sami sprawozdawczymi. W sytuacji gdy w ystępuje wręcz nieskończona 
ilość różnych procesów gospodarczych, przy czym w trakcie trwania jed­
nych inne zaczynają się, a jeszcze inne kończą, okresy obrachunkowe 
przyjęte w praktyce nie mogą równać się okresom czasu ekonomicznego. 
Gdyby tak miało być, to ilość okresów obrachunkowych musiałaby rów­
nać się ilości procesów gospodarczych, co jest nie do pomyślenia.

У 7  konsekwencji dochodzi do tego, żę efekt powstaje w  innym  okre-
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sie obrachunkow ym  niż jego przyczyna. W szczególności, następu je  p rzy ­
n ajm n ie j częściowe oderw anie od siebie w czasie nakładów  oraz skutków  
ich poniesienia, tj. efek tów  użytecznych  i finansow ych — dochodów. 
M ianowicie, poniesione n ak ład y  m ogą przynosić e fek ty  n ie ty lko w  ok re­
sie obrachunkow ym , w  k tó ry m  pow stają, lecz rów nież w  innych, n as tę ­
p u jących  po sobie okresach. W łaśnie w zględy należytego  ujm ow ania 
zw iązków  przyczynow o-skutkow ych w  każdym  okresie obrachunkow ym , 
zadecydow ały o konieczności rozliczania nak ładów  i dochodów m iędzy 
szczególne okresy.

N atom iast sam a po trzeba p rak ty czn a  rozliczania nakładów  i docho­
dów  w  czasie, jeśli chodzi o jej genezę, w iąże się z rozw ojem  k ap ita ­
listycznego sposobu produkcji. R ozw iązania księgow e tego problem u m ia­
ły  służyć, podobnie jak  cała ów czesna bucha lte ria , realizac ji celów gospo­
d ark i kap ita lis ty czn e j. P oniew aż celem  ty m  od sam ego początku było 
dążenie do m ożliw ie najw iększych  zysków.,, g łów nym  zadaniem  księgo­
wości było w yliczenie rzeczyw istego w yn iku  finansow ego przedsięb ior­
stw a za okres spraw ozdaw czy. D la uściślen ia tego w y n ik u  służy ł ca ły  
kom pleks zabiegów, zm ierzających  do rozgraniczenia pod w zględem  
gospodarczym  n astęp u jący ch  po sobie okresów. Z w raca już na to uw agę 
J . Lachow icz, ak cen tu jąc  konieczność tego ty p u  zabiegów, szczególnie 
w  p rzedsięb io rstw ach  będących  spółkam i akcyjnym i, gdzie skład  w łaści­
cieli je s t zm ienny, aby  jedn i w łaściciele n ie o trzym ali z podziału zysku 
w ięcej kosztem  in n y ch .1

PIER W SZE PR Ö B Y  R O Z LIC Z AN IA  N A K Ł A D Ó W  I DOCHODÓW  W C ZASIE

O biek tyw na po trzeba rozliczania nak ładów  i dochodów w  czasie w y ­
stąp iła  dopiero w  w ieku  dziew ię tnastym .2 Od tego bow iem  czasu u trw a ­
lił się zw yczaj dokonyw ania obrachunków  gospodarczych w  okresach  rocz­
nych , k tó re  p raw ie  zaw sze p okryw ały  się z rok iem  kalendarzow ym . 
Zw yczaj ten  bardzo  szybko s ta ł się obow iązkiem , m ocą różnych  p rzep i­
sów praw nych . O znaczało to konieczność zam ykan ia  ksiąg  w  końcu roku 
i sporządzanie b ilansu , opartego  nie ty lko  na zapisach-księgow ych, lecz 
rów nież na p rzeprow adzonej inw en taryzac ji. Początkow o przed  bilansem  
staw iało  się zadania w ykazan ia  m a ją tk u  p rzedsięb iorstw a (bilans s ta ty cz­
ny), a później rów nież i jego w yników  (bilans dynam iczny).3 W zw iązku

1 J. L a c h o w i c z :  P o d s taw y  teorii buchalterji.  W ilno 1932, s. 124.
2 Można tak tw ierdzić, bow iem  zarówno w  dokumentach źródłowych, jak 

i w  literaturze w  w ieku XVI, XVII, XVIII, problem ten absolutnie nie w ystępuje.
8 Ideę bilansu dynam icznego zaprezentow ał E. S c h m a l e n b a c h  w  dwóch 

pracach: Grundlagen dynam ischer Bilanzlehre. Leipzig 1925; oraz w Dynamische  
Bilanz, która doczekała się już kilku wydań,
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z tym  duże znaczenie uzyskał problem  realności b ilansu i w łaściw ej w y ­
ceny poszczególnych składników , zarówno w  aktyw ach, jak  i w pasyw ach. 
W sy tuacji, gdy bilans m a odzw ierciedlać stan  czystego m ajątku , a tym  
bardziej w ynik  finansow y za ściśle określony przedział czasowy, zaszła 
bezw zględna konieczność odnoszenia poszczególnych operacji do okresów, 
k tó ry ch  dotyczą. W zw iązku z tym , w drugiej połowie w ieku X IX  m ówi 
się o pozycjach rozliczanych w czasie, choć n o m en k la tu ra  ich jes t raczej 
dow olna — sum y przechodnie, przenioski, pozycje tranzystoryczne, a n ty ­
cypacje itp.

W ydzielenie tego ty p u  pozycji spotkać m ożna po raz p ierw szy 
u G. D. A ugspurga, czołowego teo re tyka księgowości w  w ieku  dzie­
w iętnastym . W pracy  Die kaufm ännische Buchführung,  przedstaw ia on 
m iędzy innym i całość dokonyw anych zapisów w ciągu m iesiąca na kon­
cie o nazw ie „R achunki n iezałatw ione” , gdzie w ystępu ją  np. tak ie  pozy­
cje: zaliczone kom itentom ,- ale nie zapłacone jeszcze tow arzystw u  ubez­
pieczeniow em u prem ie ubezpieczeniowe, dostaw y do dom u i o trzym ane 
w styczniu  rach u n k i m aklerskie , „które odnoszą się do tran sak c ji roku  
ubiegłego, a w ięc m uszą być u ję te  w obliczeniu, aby w łaściw ie określić 
zysk roczny” .4 W tej o statn iej tran sak cji handlow ej chodzi w yraźn ie
0 zaliczkow e uw zględnienie w kosztach ogólnych przedsiębiorstw a w y­
datków , k tó re  będą ponoszone dopiero w roku  przyszłym , lecz sw ym i 
sku tkam i dotyczą roku  bieżącego.

Podobne pozycje zaczęto w yodrębniać coraz częściej w  p rak tyce —  
w rachunkow ości przedsiębiorstw , spółek itp., a jednocześnie po jaw iają  
się w  lite ra tu rze  fachow ej. D otyczy to też lite ra tu ry  polskiej. W opubli­
kow anej już w  roku  1865 pracy  Adolfa Szum lańskiego — Buchalteria
1 rachunkowość kupiecka  i fabryczna,  spotkać m ożna tak ie  pozycje 
w k ilk u  m iejscach. I tak  np. w  części d rugiej, w  parag rafie  O m etodzie  
pojedynczej,  au to r zestaw ia na s. 21—22 przykładow y inw entarz , gdzie 
w  ty tu le  V — W ierzyte lności i długi w ystępu ją  m iędzy innym i: N adp ła­
ty  na  rach u n ek  w ydatków  sta łych  i N adbory na rachunek  dochodów 
z dom u. Podobnie w  części p iątej, w  paragrafie  O Brulionie i Księdze  
Głównej..., je s t zam ieszczony w zór Księgi G łów nej, a w  n iej n a  s. 30— 
31 R achunek  dochodów i w ydatków , gdzie m ożna zobaczyć tak ie  zapisy 
N adbór p rocen tu  od sum y lokow anej hipotecznie, N adpłata  na rachunek  
kom ornego z lokalu  w łasnego, N adbór dzierżaw ny z kolonii Zalesie, czy 
N adbór p rocen tu  od sum y lokow anej. Jak  w idać, au to r dostrzega „prze- 
chodniość” n iek tó ry ch  w ielkości z okresu na okres, ale bliżej do tego 
prob lem u nie u stosunkow uje się. W arto  też podkreślić, że pozycje te  nie

4 G. D. A u g s p u r g: Die kaufmännische Buchführung, Verlag von A. D. G eis- 
ler, Bremen 1855, 2. Teil, s. 233.
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są przenoszone n a  oddzielne konto, a o is tn ien iu  ich m ożna się dow ie­
dzieć ana lizu jąc  rach u n k i K sięgi G łów nej.

Z czasem  jed n ak  zaczyna się pojaw iać specja lne konto, k tó re  um ożli­
w ia rozgran iczenie różnych  okresów  spraw ozdaw czych pod w zględem  
gospodarczym . N ajpraw dopodobniej konto  tak ie  znalazło po raz p ierw ­
szy zastosow anie w  działalności bankow ej i weszło w użycie w  A ustrii. 
Taką p rzy n a jm n ie j opinię w yraził w  la tach  trzydz iestych  w ieku  X X  
H. B elohlaw ek.5 Podobny pogląd rep rezen tow ał już w cześniej S cherber, 
choć p rzyczyn tego zjaw iska u p a try w a ł gdzie indziej. W edług niego, b an ­
k i w prow adziły  konto  przechodnie (tranzystoryczne), celem  m askow ania 
n iepraw idłow ości w  sy tu ac jach  grożących b an k ru ctw em .6 Tego ty p u  u rz ą ­
dzenie księgow e tra f ia  z kolei do m ających  już duże trad y c je  przedsię­
b io rstw  handlow ych, a dopiero później zn a jd u je  zastosow anie w  rozw i­
ja jący ch  się jednostkach  przem ysłow ych.

W  lite ra tu rz e  z zakresu  rachunkow ości problem  tego ty p u  rozliczeń 
zaczyna budzić coraz w iększe zain teresow anie. Szczególnie w  pierw szym  
trzydziesto leciu  w ieku  X X  pojaw ia się w iele w ypow iedzi na  ten  tem at. 
W ślad  za zw iększonym  zain teresow aniem  tym  problem em , idzie jednak  
pogłębiająca się rozbieżność w  poglądach, tak  co do is to ty  rozliczeń, jak  
i co do p rzedm iotu , zakresu  i fo rm y  rozliczeń, czy w  końcu, w  spraw ie 
sam ej n o m en k la tu ry  pojęć i kont. J a k  pow iedział A. H aar, „P raw ie każ­
dy  au to r m a sw oje w łasne u jęcie  tego tem atu  i n ad a je  swoim  pojęciom  
odpow iadające jego in dyw idualnym  w yobrażeniom  o tym  tem acie treści 
i zak resy”.7

POGLĄDY DOTYCZĄCE ISTOTY I ZAKRESU POZYCJI PRZECHODNICH

W iek dw udziesty  przynosi, m imo po jaw iających  się kryzysów , dalszy 
rozw ój gospodarki b u rżu azy jn e j. Pociąga to za sobą rów nież rozw ój r a ­
chunkow ości zarów no pod w zględem  jakościow ym , jak  i pod w zględem  
zasięgu. K ap ita lis tyczne cele działalności ekonom icznej w y ty cza ją  jed ­
nocześnie zadania staw iane przed rachunkow ością. W ynik  działalności 
gospodarczej —  zysk — leży  w  cen tru m  ogólnego zainteresow ania. Nit; 
dziw nego, że p ro b lem aty k a  u sta lan ia  w yników  i zabiegi z tym  zw iąza­
ne  s ta ją  się p rzedm io tem  badań  naukow ych, a w  konsekw encji u k azu ją

5 H. B e l c h l a w e k :  Das transitorische Konto und seine Stellung in der
Buchhaltung.  Z. F. Buchhaltung X X X , Jahrgang 1921, Z. 9/10, s. 140 i n.

8 S c h e r b e r :  Bilanzen nach buchhalterisch-juristischen Gesichtspunkten,
W ien 1885, s. 97.

7 A. H a a r :  Das Wesen der transitorischen Posten und Antizipationen und ihre  
Behandlung in der Buchhaltung und Bilanz.  Verlag Oskar H öfele, K losterneuburg  
und W ien 1926, s. 2.
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się różne opracow ania z tego zakresu. Oczywiście w zasięgu za in te reso ­
w an ia  zn a jd u ją  się rów nież pozycje przejściow e, k tó re  są ściśle zw iąza­
ne ze sp raw ą u s ta lan ia  w yników . Mimo różnych n iekonsekw encji i n ie ­
jasności w  w ypow iedziach, uderza jednak w w ielu przypadkach  w n ik li­
wość analizy, a przede w szystk im  docenianie samego problem u. Tym  n ie ­
m niej is tn ie je  duża rozpiętość poglądów zarów no co do is to ty  pozycji 
przechodnich, jak  i co do ich zakresu, nie m ówiąc już o nom enklaturze.

O G RANICZENIE PO ZYCJI PRZECHODNICH DO PRO BLEM ATYK I KOSZTOW EJ

Stosunkow o n iew ielką grupę stanow ią zw olennicy ograniczania za­
k resu  pozycji przejściow ych w yłącznie do zagadnień kosztowych. W edług 
nich, w ew idencji księgow ej m ogą w ystępow ać operacje, k tóre ze w zglę­
du  na w yw ierany  skutek, m ożna sprowadzić do dwóch rodzajów . Po 
pierw sze, m ogą m ieć m iejsce różne przedpłaty , celem  nabycia praw  do 
ko rzystan ia  z określonych usług w  przyszłości. W ydatek, k tó ry  w  zw iąz­
k u  z tym  pow staje w badanym  okresie, dotyczy rów nież i okresów  n a ­
stępnych , a zatem  nie może w całości w yw ierać w pływ u na w ynik i ty l­
ko tego okresu. Je s t to w ięc pozycja przechodnia, w  tym  sensie, że do­
tyczy  k ilku  następu jących  po sobie okresów obrachunkow ych.

Z drugiej strony , jak  tw ierdzą przedstaw iciele tego k ie ru n k u  poglą­
dów, pow staje  problem  u jęcia tak ich  kosztów, k tó re przynoszą efek ty  
w  danym  okresie, lecz uregulow anie ich będzie miało m iejsce w  p rzy ­
szłości. Rodzi to konieczność w yprzedzania m om entu ew idencji tego ko­
sztu , w stosunku do m om entu jego form alnego u jaw nien ia  w  form ie za­
p ła ty . W okresie, w  k tó rym  sk u tk u je  dany nakład, należy  dokonać a n ty ­
cypacji spodziew anych w ydatków . Pozycje tego typu  m ają  więc rów nież 
w  pew nym  sensie form ę przechodnią.

N ajbardziej w ąsko u jm u je  ten  problem  R. S te rn  i O. K nappe. D la 
R. S te rn a  najw ażniejsze jest u jęcie kosztów, k tó re przynoszą efek ty  
w  danym  okresie, lecz zap łata jes t dokonyw ana dopiero w czasie p rzy­
szłym . Pozycje tego rodzaju  nazyw a rezerw am i an tycypacy jnym i.8 Taki 
sam  zakres pojęciow y n ad a je  pozycjom  przechodnim  O. K nappe.9 O m a­
w ia on m ianow icie ty lko p rzypadające na dany  okres, ale do końca roku  
jeszcze nie dokonane, czyli zaległe, w ydatk i gospodarcze, k tó re  nazyw a 
rezerw am i na  długi. W ylicza tu ta j m iędzy innym i podlegające już za­
płacie, lecz jeszcze n ie u regu low ane czynsze, płace, odsetki, podatk i itp .

8 R. S t e r n :  Die kaufmännische Bilanz. Verlag J. J. Weber, Leipzig 1911,
s. 104.

9 O. K n a p p e :  Die Bilanzen der A k t i e n g e s e l l s c h a f t e n Hannover und Berlin  
1909, s. 89 i n.
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Z kolei F. Scubitz sprow adza p rob lem atykę pozycji przechodnich w y ­
łącznie do z góry  poniesionych w ydatków , k tó re  sk u tk am i sw ym i d o ty ­
czą rów nież przyszłych  okresów  spraw ozdaw czych. W cen tru m  jego za­
in teresow ań  leżą w ięc ty lko  w cześniej dokonane p rzed p ła ty .10

Do obu rodzajów  rozliczeń sprow adzają na to m iast pozycje przechod­
nie R eisch i K reibig . D la pozycji tych  w prow adzają pojęcie an tycypacji, 
p rzy  czym  w y ró żn ia ją  an tycypacje  zarów no w aktyw ach , jak  i w  pasy­
wach. P rzez  an tycypacje  w  ak tyw ach  rozum ieją  oni ,,(...) te  pozycje u k a ­
zu jące się po s tro n ie  ak tyw ów  bilansu, k tó re  p rzedstaw ia ją  sum y ko­
sztów, jak ie  zostały  już zapłacone w e w cześniejszym  okresie rozlicze­
niow ym , gospodarczo jed n ak  są zapisyw ane na dobro przyszłych  ok re­
sów rozliczeniow ych” , a przez an tycypacje  w  pasyw ach ,,(...) owe pozycje 
pasyw ne w bilansie, k tó re  m ają  w yrażać efek tyw nie  s tra ty  co praw da 
jeszcze nie zapłacone, ale pod w zględem  gospodarczym  już obciążające 
pro ra ta  ubiegłe okresy  rozliczeniow e” .11 Jeżeli w ięc n a jp ie rw  dokonane 
zostaną w ydatk i, a do rozliczenia dojdzie dopiero w następu jących  po 
nich okresach spraw ozdaw czych, to m am y do czynienia z an tycypacjam i 
w  ak tyw ach , n a to m iast w sy tuacji, gdy n a jp ie rw  dokonany jes t podział 
i zaliczenie w  koszty  p rzew idyw anych  w ydatków , a po tem  m a m iejsce 
sam  w y d a tek  —  są to an tycypacje  w  pasyw ach.

T aki sam  zakres p rzedm io tu  ew idencji m a konto  „R achunek  prze­
chodni” u L. E. V eltzć .12 M ianowicie, au to r w idzi dw ie g ru p y  pozycji tam  
odnoszonych, k tó re  m ogą dotyczyć:

,,a) należytości, opłaconych naprzód  za okres rachunkow y  przyszły, 
jak  odsetki od kap ita łów  b iernych , czynsze, asekurac ja , podatki, zaliczki 
na  płacę pracow ników  itp., albo

b) należy tości tak ich  sam ych, d łużnych  z naszej s tro n y  za m in iony  
okres rach u n k o w y .” 13

U Z N A N IE  PO ZYCJI PR ZEC H O D N IC H  
ZARÓ W NO W K O SZTA C H , JA K  I W DOCHODACH

Pozycje przechodnie zw iązane z u sta lan iem  w yn iku  za dany  okres 
obrachunkow y m ogą dotyczyć nie ty lko  zagadnień kosztow ych, lecz rów ­
nież m ogą być zw iązane z p rob lem aty k ą  dochodow ą przedsiębiorstw .

10 F. S c u b i t z :  Methodische Anleitung zum  Selbs tunterricht in der doppelten  
Buchführung. Verlag Strecher u. Schröder, Stuttgart 1902, s. 113.

11 R e i s c h - K r e i b i g :  Bilanz und Steuer.  Wien, Mainz 1909,, Bd. 2, s. 8.
12 L. E. V e 1 1 z e: Nauka buchalteryi teoretyczna i praktyczna dla samonauki  

i w yk ładu .  Lwów  1895, s. 159. N ależy dodać, że autor używa rów nież innych nazw  
tego konta: „transitorische Conto”, „rachunek przenośny”, „rachunek przejściow y”, 
„rachunek przechodow y”.

13 Ibid., s. 226.



Geneza i rozwój rozliczania nakładów  w czasie 1 0 7

M ianowicie, oprócz dwóch rodzajów  pozycji przechodnich w  kosztach, 
m ożna też m ówić o dwóch rodzajach tych  pozycji w dochodach. Mogą 
w ięc w ystąp ić dochody w  form ie w p ła ty  gotów kowej, k tó re  są efek tem  
n ie ty lko  działalności w  danym  okresie, lecz i w następnych  okresach. Są 
to w ięc dochody o trzym ane z góry, k tó re  p rzy  usta lan iu  w yniku  badane­
go okresu należy  tak  rozliczyć, b y  m ożliwe było w yelim inow anie w p ły ­
wów, k tó re  n ie dotyczą tego okresu. Z drugiej s trony  mogą w ystępow ać 
tak ie  pozycje, k tó re  obejm ują dochody dotyczące danego okresu (obli­
czone lub  przew idyw ane), lecz realizow ane będą dopiero w  przyszłości. 
W celu w łaściw ego u sta len ia  w yn iku  okresu sprawozdaw czego, należy  
w ziąć je pod uw agę n ie  w tedy , gdy przyjdzie te rm in  płatności, lecz w te ­
dy, gdy zostają „zarobione” .

Taki zakres pozycji przechodnich zaprezentow ał praw dopodobnie jako 
p ierw szy J. O berbach na łam ach „D eutsche H andelsschu l-L ehrer-Z ei- 
tu n g ” w 1908 roku. Jak  stw ierdził, w  grę mogą wchodzić następu jące 
m ożliwości:

I K sięgow anie usługi następuje w bieżącym  roku, lecz ekw iw alent staje się czę­
ściowo lub w  całości skuteczny w  roku następnym. II K sięgow anie usługi nastę­
puje dopiero w  roku następnym , ekw iw alent natom iast częściowo lub w  całości 
jest skuteczny już w  roku bieżącym .14

A by dokładniej w yjaśn ić swój pogląd, J. O berbach przy tacza p rzy ­
kład, uw zględnia jący  różne w a rian ty  płacenia lub pobierania czynszu:

a) W ydatki czynszowe
I

b) W pływy z czynszu

— częściowo aktyw  br. 

=  częściow o pasyw  br.

z góry za pew ien okres 
czasu poza momentem  

bilansow ym

a) W ydatki czynszow e |  z dołu za pew ien okres f =  częściowo pasyw  br.
II 1 czasu przed dniem bi- 1

b) W pływy z czynszu I lansu bieżącego roku | =  częściowo aktyw  br.15

W dalszej części a r ty k u łu  J. O berbach zastanaw ia się, jak ie nazw y
m ają  przy jąć poszczególne g rupy  pozycji przechodnich. W konsekw encji 
dochodzi do w niosku, że pozycje te, k tó re  w iążą się z w ydatkam i i w p ły ­
w am i ponoszonym i lub  o trzym anym i z góry, a więc te, k tó re  sku tkam i 
sw oim i dotyczą okresów  przyszłych, należy nazw ać pozycjam i tran zy - 
storycznym i, natom iast pojęciem  an tycypacje w ypada objąć zaległe w y ­
d a tk i i należne w pływ y, k tó re  k sz ta łtu ją  w ynik  danego okresu, lecz pod­
legają  regu lacji w  przyszłości.

P rzedstaw ioną przez J. O berbacha m yśl szeroko rozw ija F. L e itn e r.16

14 J. O b e r b a c h :  Theorie und Praxis der sogenannten „transitorischen Po­
s ten”. Deutsche H andelsschul-Lehrer-Zeitung, Nr 44 z 1908 r., s. 1.

15 Ibid., s. 1.
18 F. L e i t n e r :  Grundiss der Buchhaltung und Bilanzkunde.  Berlin 1919,

Bd. 2, s. 160 i n.
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D okonuje on rów nież podziału pozycji p rzechodnich (u niego — pozycje 
reg u lac ji w ynikow ej) na pozycje tranzysto ryczne  i antycypacje. Pozycje 
reg u lac ji w ynikow ej tran zy sto ry czn e  dzieli na dw ie g rupy , a m ianow i­
cie na  ak tyw a tran zy sto ry czn e  i n a  pasyw a tranzysto ryczne . A ktyw a 
tran zy sto ry czn e  L e itn e ra  oznaczają z góry  poniesione koszty, jak  np. 
op ła ty  ubezpieczeń, op ła ty  podatkow e, odsetki, czynsze itp., zapłacone 
w okresie bieżącym , ale dotyczące w  całości lub  w  części okresu p rzy ­
szłego. N atom iast pasyw a tranzysto ryczne są to w p ływ y dochodów 
w  okresie bieżącym , choć należne dopiero w okresie n astęp n y m  (np. 
czynsze, p rem ie ubezpieczeniow e, odsetk i itp.).

Z kolei w  sk ład  an tycypacji zalicza F. L e itn e r an tycypacje  w  a k ty ­
w ach  (pozytyw ne k o re k tu ry  w ynikow e) i an tycypacje  w pasyw ach (ne­
g a tyw ne k o re k tu ry  w ynikow e). P ierw sze z n ich  to przew idyw ane lub 
obliczone w p ływ y  realizow ane dopiero w  przyszłości, lecz dotyczące 
ok resu  bieżącego, n a to m iast d rugie oznaczają p rzew idyw ane i zaliczone 
w  koszty  pozycje, k tó re  spow odują w y d a tk i w przyszłości, ale sk u tk u ją  
już  w  okresie bieżącym . F. L e itn e r w skazuje, że w łaśn ie te  pozycje m ają  
k ap ita ln e  znaczenie w działalności p rzedsięb io rstw  o ch arak terze  spółek 
akcy jnych .

Z upełn ie iden tyczne poglądy na  tem a t is to ty  i zakresu  pozycji p rze­
chodnich w y raża ją  P. G e rs tn e r 17 i C. S te in er 18 w  lite ra tu rze  niem ieckiej 
oraz W. G óra 19, W. Skalsk i 20, J. Lachow icz 21 —  w  lite ra tu rz e  polskiej. 
N a w iększą uw agę zasługu ją  w ypow iedzi W. Góry, k tó ry  nie używ a po­
jęć pozycje tran zy sto ry czn e  i an tycypacje, lecz ty lko  an tycypacje  czyn­
ne i b ierne. A ntycypacje  czynne, obejm ujące w g L eitnera , pozycje t ra n ­
zystoryczne w  ak tyw ach  i an tycypacje  w  aktyw ach, nazyw a też an ty cy ­
pac jam i zw aln iającym i, gdyż dzięki n im  osiąga się dodatn ią  ko rek tę  
w y n ik u  p rzedsięb io rstw a — pow iększając ogólny dochód i zm niejszając 
zaksięgow ane w cześniej sum y  kosztów  (zw alniając rach u n k i kosztów). N a­
tom iast an tycypacje  b ierne  obejm ują  zarów no pozycje tranzysto ryczne  
b ierne , jak  i an tycypacje  b iern e  L e itn e ra  i są nazyw ane an tycypacjam i 
zbierającym i. Tego ostatn iego  określen ia  używ a au to r dla podkreślen ia 
fak tu , że przez w pisanie do b ilansu  tych  pozycji zostaną zebrane kw oty  
po trzebne do pokrycia bądź p rzyszłych  w ydatków , bądź cudzych roszczeń

17 P. G e r s t n e r :  Bilanz-Analyse. Berlin und Leipzig 1922, s. 115 i n.
18 C. S t e i n e r :  K apita l und Bilanzen der Aktiengesellschaften.  Dresden 1912, 

s. 114.
19 W. G ó r a :  N auka księżkow ości (buchalteryi).  L w ów  1917, s. 68 oraz tegoż 

autora, Podręcznik księgowości,  W arszaw a-Lw ów  1922, s. 99.
20 W. S k a l s k i . :  Zasady in w en taryzac j i  i b ilansowania w  przedsięb iorstw ie  

h an dlow ym  i p rzem ys łow ym .  Poznań 1935, s. 123— 132.
21 L a c h o w  i c z: op. cit., s. 124 i n.
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obecnie nie istn iejących, k tó re jednak  pow staną w przyszłości. Pozycje te 
k o ry g u ją  w ynik  działalności in m inus albo zm niejszając ogólny dochód, 
albo zw iększając ogólne koszty.22

Jak  z tego w idać, zakresy  pozycji przechodnich u W. G óry 
i u F. L e itn era  p raw ie zupełnie się pokryw ają. Isto tne różnice zachodzą 
dopiero p rzy  k lasyfikac ji tych pozycji. D la W. Góry k ry te r iu m  k lasy fi­
kacy jnym  jes t ch a rak te r k o rek ty  w yniku  działalności przedsiębiorstw  
(an tycypacje czynne — korek ta  dodatnia, an tycypacje b ierne —  k orek ­
ta  u jem na), zaś m om entem  decydującym  u L eitnera  jest sposób prze­
chodzenia tych  pozycji z okresu  na okres (pozycje tranzysto ryczne 
i antycypacje).

Do tej sam ej g rupy  należy  też zaliczyć poglądy A. H aara. Jednak , 
ze w zględu na w y jątkow e pogłębienie p rob lem atyk i pozycji p rzechod­
nich, jakiego dokonał ten  au tor, pracę jego w ypada rozpatrzyć osobno. 
A. H aar w  rozw ażanich swoich w ychodzi od zbadania przyczyn pojaw ie­
n ia  się tego typu  pozycji i stw ierdza, że zadecydow ała o tym  idea ok re­
su gospodarczego, k tó ry  obejm uje określony, s ta ły  przedział czasu i re ­
gu larn ie  się pow tarza. D latego, m iarodajnym  dla rachunku  w ynikow ego 
w  przedsięb iorstw ie nie jest m om ent czasu, w  k tó rym  przypada księgo­
w anie, lecz okres działalności gospodarczej, k tórego to księgow anie do­
tyczy.

O pierając się na  tej przesłance, A. H aar rozgranicza pojęcia nak ład  
i w yda tek  oraz dochód i w pływ  gotówki (w pływ  gospodarczy). W jego 
rozum ieniu  nak ład  i dochód są odpowiednio w ydatk iem  i w pływ em , ale 
pod w arunkiem , że te o statn ie  są przyporządkow ane gospodarczo dane­
m u okresowi. Sam e pojęcia w ydatek  i w pływ  są więc w yabstrahow ane 
od określonych przedziałów  czasowych, zaliczone zaś pod w zględem  gos­
podarczym  do danego okresu sprawozdawczego, s ta ją  się nak ładem  i do­
chodem.

P rob lem  usta len ia  nakładów  i dochodów, a tym  sam ym  i problem  
usta len ia  w yn iku  działalności przedsiębiorstw , będzie pom yślnie rozw ią­
zany, jeśli w łaściw ie rozliczy się w czasie w yda tk i i w pływ y. A. H aar 
pisze: „Z zasady przynależności gospodarczej w ynika, że nie każdy w y ­
da tek  gospodarczy i nie każdy w pływ  gospodarczy może być zaliczony 
do tego roku, w k tó ry m  został zaksięgow any. Po stronie W n kon ta  „Zy­
sków  i s t r a t” może pojaw ić się ty lko  to z w ydatków , co jest nak ładem , 
a w pozycji Ma, ty lko  to z w pływ ów , co jest dochodem. Ale m usi rów ­
nież pojaw ić się w szystko to, co jes t nak ładem  i dochodem, n aw et w te ­
dy, jeśli n ie zaszły w  tym  względzie żadne w pływ y ani w ydatk i gospo­
darcze .” 23

22 G ó r a :  op. cit., s. 101.
23 H a a r :  op. cit., s. 97.
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A by praw idłow o ustalić w ynik  działalności p rzedsięb io rstw a w danym  
okresie gospodarczym , n iezbędne je s t w łaściw e rozliczenie w ydatków  
i dochodów. Te z kolei dość często w y k racza ją  w  różny sposób poza ob­
ręb okresu spraw ozdaw czego (różny je s t ich stosunek  do n ak ład u  i do­
chodu). Jeżeli w y d a tk i i w pływ  m ają  m iejsce w s ta ry m  roku, należą 
natom iast w całości lub  w części do ro k u  nowego (tam  dopiero z gospo­
darczego p u n k tu  w idzenia s ta ją  się nak ład em  i kosztem ), to pozycje te 
ze w zględu n a  konieczność p rzen iesien ia  ich na ro k  n astęp n y  m ożna n a ­
zwać tranzysto rycznym i. N a tom iast w sy tuacji, gdy w y d a tk i i w pływ y 
m ają  m iejsce w now ym  roku , należą  n a to m iast w  całości lub  w  części 
do ro k u  starego  (w n im  są odpow iednio nak ład em  i dochodem), to ze 
w zględu na konieczność p rzew idyw ania  ich  w s ta ry m  roku  noszą nazw ę 
an tycypacji.

W sum ie — stw ierdza A. H aar — zależnie od tego, czy chodzi o do­
chody czy o nak ład y , m ożna m ówić o pozycjach tran zy sto ry czn y ch  w ak ­
tyw ach  i pasyw ach  oraz o an tycypacjach  w  ak tyw ach  i pasyw ach.

A ktyw a tranzystoryczne są dokonyw anym i w  roku bieżącym  w ydatkam i na 
usługi, prawa w ykorzystania i podatki, które jednak, na tyle, na ile ekw iw alent 
m e został jeszcze skonsum ow any, nie są nakładem  (stratą) tego roku, i które 
w  zw iązku z tym, aby tę część w ydatku uczynić nieskuteczną, pojaw ić się muszą 
iia odpowiednim  koncie w ynikow ym  w  pozycji Ma, a w  bilansie jako aktywa. P a­
syw a tranzystoryczne są naaeszłym  w  bieżącym  roku w pływ em  za usługi i prawa  
w ykorzystania, które jednak na tyle, na ile  ich ekw iw alent nie został jeszcze do­
konany, nie są żadnym  dochodem (zyskiem) tego roku, i które w  zw iązku z tym, 
aby tę część w pływ ów  uczynić nieskuteczną, m uszą się pojaw ić na odpowiednim  
koncie w ynikow ym  po stronie Wn, a w  bilansie jako pasyw a (...)

A ntycypacje w  aktyw ach są pozycjam i dochodu roku bieżącego za w yśw iad­
czone usługi i prawa w ykorzystania, którym  nie odpowiada jeszcze jednak żaden 
w pływ . Są one pozycjam i zysku w  rachunku w ynikow ym  starego roku i aktyw ów  
bilaiisu. A ntycypacje w  pasyw ach są pozycjam i nakładu w  bieżącym  roku za skon­
sum ow ane usługi, praw a w ykorzystania i podatki, którym  jednak nie odpowiada 
jeszcze żaden w ydatek. Są one pozycjam i strat roku starego i pasyw am i bilansu.24

Do te j sam ej g ru p y  należy  zaliczyć rów nież poglądy tak ich  autorów  
jak  G. S eid ler,25 T. L u lek ,26 H. S im on.5*7 O ni rów nież w idzą pozycje prze­
chodnie w kosztach  i dochodach, ale p rzy jm u ją , że rozliczenia w czasie 
pow inny obejm ow ać ty lko te  n ak ład y  i dochody, k tó re  m a ją  już realne

24 H a a r :  op. cit., s. 99.
25 G. S e i d l e r :  Einführung in die doppelte  Buchhaltung m it besonderer Be­

rücksichtigung der Bilanzlehre. W ien und Leipzig 1918, s. 16.
26 T. L u l e k :  W aloryzacja  bilansów.  T owarzystwo Ekonomiczne w Krakowie, 

Kraków 1925, s. 27 i 30. W późniejszym  okresie T. Lulek zm ienił nieco zdanie na 
tem at pozycji przechodnich, przechodząc zupełnie na stanow isko F. Leitnera. Por. 
T. L u l e k :  Zasady rachunkowości kupieckiej.  Cz. 1, Kraków 1941, s. 94.

27 H. S i m o n :  Die Bilanzen der Aktiengesellschaften  und der K om m andit-  
j t se l lsch a f te n  auf A ktien .  3. Aufl., J. Guttentag, Berlin 1899, s. 285—286.
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odbicie w przychodach i rozchodach pieniędzy, choć dotyczą dopiero okre- 
rów  przyszłych. N atom iast nie is tn ie je  dla n ich  problem  u jm ow ania po­
zycji kosztów i dochodów już pow stałych, lecz jeszcze finansow o nie u re ­
gulow anych, a więc bez realnego odbicia po stronie w ydatków  lub w p ły ­
w ów  pieniężnych. W stosunku do poglądów J. O berbacha, F. L eitnera, 
czy A. H aara, pozycje przechodnie tej g rupy  autorów  ograniczają się 
w yłącznie do pozycji tranzystorycznych .

TENDECJE RO ZSZERZAJĄCE ZAK RES PO ZYCJI PRZECHODNICH  
DO W SZYSTK ICH  PO ZYCJI B IL A N SU  W ŁĄCZNIE

W śród licznych au torów  pierw szych dziesięcioleci w ieku dw udzieste­
go, w ypow iadających  się w spraw ie pozycji przechodnich, isto tne m ie j­
sce za jm ują  zw olennicy szerokiego ich ujm ow ania. W ten  sposób pozy­
cje te coraz bardziej u tożsam iane są z pozostałym i sk ładnikam i aktyw ów  
i pasyw ów  bilansu, a krańcow y pogląd reprezen tow any  w tej p rob lem a­
tyce, tra k tu je  cały bilans jako zbiór pozycji przechodnich.

Stosunkow o najw ęziej u jm u je  to zagadnienie C henaux-R eponds. 
W praw dzie n ie  m ówi on o pozycjach przechodnich, ty lko  o w artościach 
rozrachunkow ych, k tó re  obejm ują zaległe w ydatk i (pasyw ne w artości 
rozliczeniow e) i p rzed p ła ty  (ak tyw ne w artości rozliczeniowe), ale co cie­
kaw e, po jaw iają  się w  jego ak tyw nych  w artościach rozliczeniow ych tak ie 
pozycje, jak  s tan y  znaczków pocztowych, stem pli, zapasy paliw , m a te r ia ­
łów zakładow ych, m ateria łów  reklam ow ych, p rzedm ioty  używ ane w k an ­
torze, w  b iurze technicznym  itd .28 Są one trak tow ane przez au to ra  jako 
szczególny rodzaj aktyw ów .

Rów nież W. Byszew ski, w om aw ianych przez siebie „Sum ach p rze­
chodnich w ak ty w ach ”, w idzi pew ne zapasy m ateriałow e, jak  np. opał, 
m ark i, a tram en t, m ate ria ły  do opakow ania, pozostałość b lankietów  f ir­
m ow ych itp .29 A utor tra k tu je  je  jako norm alne sk ładnik i aktyw ów , 
gdyż — jak  m ówi, „(...) b u te lk a  bow iem  a tram en tu , zapas papieru , b lan ­
kietów  firm ow ych, kom orne opłacone z góry jes t rów nież sk ładnik iem  
m ajątkow ym , podobnie jak  w orek ryżu  czy cukru, przeznaczony na 
sprzedaż.30

C iekaw e poglądy w  spraw ie pozycji przechodnich w ypow iada 
J. Z iegler. Co praw da, sprow adza je w szystkie do tranzysto rycznych  
ak tyw ów  i pasyw ów  oraz do an tycypacji w  ak tyw ach  i pasyw ach, ale

28 J. C h e n a u x - R e p o n d s :  Kaufmännische Bilanz, Rücherabschluss,
Steuerbilanz.  M uth’sche Verlagsbuchhandling, Stuttgart 1923, s. 147—148.

29 W. B y s z e w s k i :  W ykład  teore tyczny rachunkowości (buchalterii).  War­
szawa 1927, s. 14.

30 Ibidem.
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nad aw an y  im  zakres pojęciow y znacznie odbiega od analogicznych pojęć, 
np. u L eitnera , czy H aara. P rzede w szystkim , to co u L eitn era  czy H aara  
stanow iło  tran zy sto ry czn e  pasyw a (w pływ y dochodów przyszłych  o k re­
sów) jes t u  Z ieg lera zaliczone do an tycypacji w  pasyw ach. N atom iast 
tran zy sto ry czn e  pasyw a Z ieglera stanow ią zbiór pozycji, „k tó re  w y n ik a­
ją  pojedynczo z oceny w pełn i pod ję tych  ak tyw ów  drogą p o trąceń  odse­
tek  i dyskon ta  (np. dyskonto  rym esy) albo drogą kw ot odpisyw anych 
(przy ruchom ościach i n ieruchom ościach)” . 31 Chodzi więc tu ta j au torow i
0 pew ne pozycje będące w gruncie rzeczy k o rek tą  n iek tó ry ch  g rup  a k ty ­
wów, k tó rą  u zysku je  się poprzez różnego rodzaju  po trącen ia  i odpisy 
(jak np. obecnie um arzan ie  środków  trw ałych ).32

In n y  też zakres o trzym ały  u  Z ieg lera tranzysto ryczne  ak tyw a. 
W praw dzie pozostają tu ta j w szelkiego rodzaju  n ad p ła ty , o k tó ry ch  au to r 
m ówi, że są to zapłacone p raw a do określonych  roszczeń, ale po jaw iają  
się też i inne pozycje. J. Z iegler w ylicza tu  dodatkow o np. koszty za­
łożenia firm y, p a ten ty , p raw a  firm ow e itp .33, a w ięc w większości to, co 
obecnie jest zaliczane do w artości n iem ate ria ln y ch  i praw nych.

Ze zrozum iałych w zględów , zm ienił się też u  Z ieglera zakres an ty cy ­
pacji w pasyw ach — dochodzą do n ich  te pozycje, k tó re  np. u  H aara 
s tanow iły  tran zy sto ry czn e  pasyw a. P o jaw ia ją  się też w  an tycypacjach  
w pasyw ach now e elem enty . M ianowicie, au to r zalicza tu ta j różnego ro ­
dza ju  oszczędności (rezerw y) na  praw dopodobne s tra ty  i w ątp liw e ro ­
szczenia.

N atom iast j l .  B elohlaw ek używ a dla ok reślen ia  sum  przechodnich po­
jęcia tran zy sto ry czn e  w artości, k tó re  dzieli na  tranzysto ryczne  ak tyw a
1 tran zy sto ry czn e  pasyw a. W m yśl podanej przez niego definicji, w a rto ­
ści tran zy sto ry czn e  „m ogą być uw ażane za p raw a  do roszczeń, k tó re  
dzień bilansu  staw ia  n a  korzyść przedsięb iorcy  lub  jego w ierzyciela. Te 
p raw a do roszczeń m ogą się odnosić do odsetek, usług, albo p raw  uży tko ­
w ania. Ale w obec tego także  w y n ik i zakończonych już, ale jeszcze nie 
p rzeprow adzonych  tran sak c ji dostaw czych, m ogą być w kalku low ane do 
b ilan su ” .34 Ja k  z tego w idać, H. B elohlaw ek poszerzył zakres pozycji 
przechodnich o w yn ik i zakończonych, ale n ie  u regu low anych  jeszcze za­
kupów  i sprzedaży. Chodzi w ięc m u zapew ne o pow stające z rac ji ak tu

31 J. Z f i e g l e r :  Lehrbuch der Buchhaltung für höhere komm erzielle  Lehran­
stalten.  W ien 1920, s. 8.

32 Podobnie i R. F ischer zalicza do pozycji przechodnich różnego rodzaju od­
pisy (konieczne do w łaściw ej w yceny pew nych grup aktyw ów), choć zalicza je, 
nie jak Ziegler, do pasyw ów  tranzystorycznych, lecz do antycypacji w  pasywach. 
Por. R. F i s h e r :  Die B ilanzwerte ,  w as  sie sind und w as sie nicht.  Leipzig 1908, 
s. 167.

33 Z i e g l e r :  op. cit., s. 8 i 202.
34 B e l o h l a w e k :  op. cit., s. 146— 147.
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kup n a  — sprzedaży należności lub zobowiązania, k tó re w m om encie spo­
rządzania b ilansu nie zostały jeszcze uregulow ane.

Godne uw agi w tym  m iejscu jest rów nież ujęcie pozycji tran zy sto - 
rycznych  przez E. P ap e ’a. Są one w edług niego w ynagrodzeniem  za ko­
rzystan ie  z kap ita łu  i pracy, k tó re  należy otrzym ać lub zapłacić, i k tó re  
pow inno być św iadczone z góry lub z dołu. „Tego rodzaju  w artości w y­
chodzące, w ykraczające poza dzień um ow y nazyw am y pozycjam i tran zy - 
sto rycznym ”.35 W ten  sposób E. Pape w prow adził do pozycji p rzechod­
n ich  całe zagadnienie rozliczeń m iędzy przedsiębiorstw em  i k o n trah e n ta ­
m i oraz m iędzy przedsiębiorstw em  i pracow nikam i, k tó re  do końca ok re­
su spraw ozdaw czego nie zostały uregulow ane.

O m aw iając p rob lem atykę pozycji przechodnich, nie m ożna nie 
w spom nieć poglądów E. Schm alenbacha. Z aprezentow ał on koncepcję bi­
lansu  dynam icznego. W ychodząc z założenia, że najw ażn iejszym  celem  
księgowości jest w łaściw e w yliczanie w yniku  działalności przedsięb ior­
s tw a w k ró tk ich  okresach, określił na tym  tle specyficzną ro lę bilansu. 
W edług tej koncepcji, g łów nym  zadaniem  b ilansu jest nie p rzedstaw ie­
nie stanu  m ają tk u , lecz w ykazanie w yniku. N ajw ażniejsze jes t bow iem  
n ie określenie stan u  m ają tk u , lecz jego ruchu  — zm ian w stosunku  do 
okresu  poprzedniego.36 Oczywiście, ruch  poszczególnych składników  m a­
ją tk u  nie może być rozpatryw any  oddzielnie, w  izolacji od siebie. U ję­
cie dynam iczne zakłada bowiem  rozpatryw anie" zjaw isk w ruchu  i we 
w spółzależności, k tó ra  m iędzy n im i zachodzi.

Na u jęcie  statyczne zjaw isk gospodarczych mógł sobie pozwolić k u ­
piec w łoski z okresu średniow iecza, k iedy to prow adząc różne tra n sa k ­
cje handlow e trak to w a ł je każdą z osobna, jako odrębną całość. D la każ­
dej z tych  tran sak cji kupiec prow adził rachunek , zestaw iając w yda tk i 
i dochody z n ią zw iązane. W ynik na  tej tran sak c ji był u sta lan y  dopiero 
po jej zakończeniu, jako różnica m iędzy dochodem  i w ydatkiem .

U jęcie tak ie  nie odpowiada jednak  w arunkom  gospodarki rozw inię­
tej. G ospodarka taka, to nie szereg nie zw iązanych ze sobą przedsię­
wzięć, lecz jeden ciąg działalności zachodzącej w  czasie. W trakc ie  roz­
w oju  gospodarczego działalność przedsiębiorstw  została przyporządkow a­
n a  poszczególnym  okresom , k tóre stanow ią z reguły  la ta  kalendarzow e.37 
Je s t przy ty m  oczywiste, że koniec okresu spraw ozdaw czego nie oznacza 
au tom atyczn ie  zakończenie przedsięwzięć gospodarczych przeprow adza­

35 E. P a p e :  Grundriss der doppelten Buchführung aus dem Wesen der
kaufmännischen Unternehmung erklärt.  Leipzig 1921, s. 68.

36 E. S c h m a l e n b a c h :  Grundlagen dynamischer Bilanzlehre. G. A. Glöckner, 
Leipzig 1925, s. 160. Podobnie myśl tę rozwija autor w  pracy Dynamische Bilanz.

37 T. P e c h  e: P odstaw y współczesnej ew idencji gospodarczej.  PWN, W arsza­
wa 1973, s. 47—48.
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nych  w tym  okresie. Podobnie rozpoczęcie nowego okresu  nie jest rów ­
noznaczne z rozpoczęciem  now ych procesów gospodarczych. Te bowiem  
trw a ją  ciągle, a trw an ie  ich jes t w yznaczone przez okres funkcjonow a­
nia przedsięb iorstw a. D latego też przy jęcie  okresów  spraw ozdaw czych, 
choć potrzebne, jes t z p u n k tu  w idzenia trw an ia  procesów  i zjaw isk 
gospodarczych sztuczne. Nic więc dziwnego, że spraw a w yliczenia w y ­
n iku  finansow ego działalności p rzedsięb iorstw a za dany  okres sp raw o­
zdaw czy jest bardzo skom plikow ana. G dyby w ielkość w yn iku  ustalać w y ­
łącznie na podstaw ie w pływ ów  i w ydatków  kasow ych, bez uw zględnie­
nia zm ian zachodzących w innych  sk ładn ikach  m ają tk u , m ożna by popeł­
nić k a rd y n a ln y  b łąd .38

Z fak tu  tego zdaw ał sobie doskonale spraw ę E. Schm alenbach. D la­
tego też mocno podkreśla ł, że ostateczny  w ynik  działalności przedsięb ior­
stw a w k ró tk ich  okresach  ksz ta łtow any  jest nie ty lko przez w ynik  w y li­
czony rachunkow o na koncie „S tra ty  i zysk i”, ale przez w szystk ie sk ład ­
n ik i w ak tyw ach  i pasyw ach  bilansu. W łaśnie uw zględnienie zm ian za­
chodzących w tych  sk ładn ikach  prow adzi do w łaściw ie wyliczonego w y ­
n ik u  działalności. W zw iązku z tym  w ystępu jące  w bilansie w ielkości są 
pozycjam i przechodnim i z okresów  poprzednich, dotyczącym i okresu bie­
żącego i okresów  przyszłych. B ilans jes t więc w tak im  u jęciu  zbiorem  
pozycji przechodnich.

P row adząc badan ia  dynam iczne, m usim y brać pod uw agę w szystk ie 
sk ładn ik i ak tyw ów  i pasyw ów  jako  jednocześnie przyczynę i sk u tek  
działalności gospodarczej. Dopiero u jęcie  całościowe może przyczynić się 
do fak tycznego u s ta len ia  w yniku , będącego uogólnieniem  związków 
przyczynow o-skutkow ych zachodzących w ekonom ice przedsiębiorstw a. 
S tąd  też, w yróżn ien ie ty lko  n iek tó ry ch  pozycji celem  u s ta len ia  w yniku  
m ija  się z celem , je s t to —  jak  pow iedział E. S chm alenbach  — n ien au ­
kow e.19

PRO BLEM  R O Z LIC Z A N IA  N A K Ł A D Ó W  I DOCHODÓW  W CZASIE  
W PO W O JEN N E J LITE R ATU R ZE K R A JO W EJ

Nowe bodźce rozw oju o trzym uje  rachunkow ość po d rug ie j w ojn ie 
św iatow ej. W iążą się one przede w szystk im  z u trw a lan iem  i rozszerza­
niem  gospodarki socjalistycznej, k tó re j poszczególne jednostk i gospodar­
cze ad ap tu ją  bez w iększego tru d u  m etody  rachunkow ości do swoich po­
trzeb. G ospodarka oparta  na  społecznej w łasności środków  produkcji n ie

88 Problem ten mocno podkreśla T. Peche. Z przytoczonych przez niego przy­
kładów  w yraźnie w ynika, jakie znaczenie ma uw zględnienie przy w yliczaniu w yn i­
ku w  krótkich okresach, zmian zachodzących nie tylko w  stanie środków pienięż­
nych, ale również w  stanie w artości m aterialnych, funduszów, rezerw  oraz w roz­
rachunkach z kontrahentam i. Por. P e c h e ,  op. cit., s. 47—58.

39 S c h m a l e n b a c h :  Grundlcigen..., s. 55, 107.
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je s t nastaw iona na m aksym alizację zysku, wobec czego głów ny cel ra ­
chunkow ości w kapitalizm ie — wyliczenie w yniku finansow ego — scho­
dzi na dalszy plan. Sam  w ynik  finansow y, jako m iara  efektyw ności 
gospodarow ania, jest o ty le  w ażny, o ile oddziałuje na  w łaściw e gospo­
darow anie, a ty m  sam ym  na kształtow anie w łaściw ych re lacji m iędzy 
kosztem  i efek tem  użytecznym , a więc o ile s ty m u lu je  proces obniżki 
kosztów .40

R ealizacja celów socjalizm u zmuszać będzie przedsięb iorstw a do 
szczególnej trosk i o koszty, bo w nich odbija się efektyw ność gospoda­
row ania, oszczędność i w ydajność pracy. A zatem  cen tra ln y m  zadaniem  
staw ianym  przed rachunkow ość s ta je  się problem  pom iaru  kosztów  po­
w stałych  w danym  okresie i porów nanie ich z odpow iadającym i im  efek­
tam i użytecznym i, w postaci różnego rodzaju  produktów  pracy.

Nic w ięc dziwnego, że gw ałtow ny w zrost zapotrzebow ania na in fo r- 
m acjs dotyczące kształtow ania się kosztów spowodował n ieporów nyw al­
ne rozszerzenie i pogłębienie p rob lem atyk i rachunku  kosztów. W ydaw a­
łoby się, że rów nież zagadnienie pozycji przechodnich, p rzynajm nie j 
w kosztach, zostanie odpowiednio potrak tow ane. Tym czasem  wcale tak  
nie jest. I o ile nie m ożna się dziwić zupełnie znikom em u zain teresow a­
n iu  rozliczeniam i w czasie dochodów, to już trudno  w ytłum aczyć, d la­
czego n iedoceniany jest problem  rozliczeń w czasie dotyczących rach u n ­
ku  kosztów.

W praw dzie w w ielu  pracach o charak terze  podręcznikow ym  m ożna 
spotkać się z p rob lem atyką tzw. rozliczeń m iędzyokresow ych,41 jednak  
jes t ona trak to w an a  dość powierzchownie, bez głębszych dociekań. O ile 
w lite ra tu rz e  przedw ojennej w ielu autorów  usiłow ało ustalić isto tę i za­
k res pozycji przechodnich, w tym  również pozycji przechodnich w ra ­
chunku  kosztów, to lite ra tu ra  pow ojenna ogranicza się najczęściej ty lko 
do podaw ania k o nkre tnych  przykładów  tych  pozycji. B rak opracow ania 
teoretycznego problem u daje znać o sobie w postaci w ielu n iejasności 
i nieścisłości w sform ułow aniu  i in te rp re tac ji podstaw ow ych pojęć.

Mówi się np. powszechnie o rozliczeniach m iędzyokresow ych k o- 
s z t ó w. Tym czasem  przedm iotem  rozliczeń w czasie mogą być ty lko

40 Również w  aktualnie wprowadzonej reform ie gospodarczej, m iernikiem  oce­
ny działalności jednostek gospodarczych ma być w ynik finansow y — zysk. Cały 
problem polega jednak na tym, aby mechanizm y ekonomiczne były tak ustawione, 
by m aksym alizacja zysku szła w parze ze wzrostem  wydajności pracy.

41 Już w  opublikowanej w  czasie w ojny pracy, pt. Teoria i p rak tyka  księgo­
wości, autor — Z. Iw aszkiew icz — używa określeń „rozliczenia m iędzyokresow e” 
w  stosunku do pozycji wym agających rozliczenia w  czasie. (Z. I w a s z k i e w i c z :  
używa określeń „rozliczenia m iędzyokresow e” w  stosunku do pozycji w ym agają­
cych rozliczenia w czasie. (Z. I w a s z k i e w i c z :  Teoria i p rak tyka  księgowości  
kupieckiej.  W ydawnictwo Polskie S.P.Z.O.O., W arszawa 1941, s. 316—327).
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i w yłącznie n ak ład y .42 K oszty  bow iem  to tak ie  w ielkości zużycia czyn­
n ików  p rodukcy jnych , k tó re  dotyczą ty lko ściśle określonego okresu 
obrachunkow ego, a w ięc n ie m ogą być rozliczane m iędzy okresam i. P rz e ­
niesien ie  cechy przechodniości z nakładów  na  koszty, czego w yrazem  
je s t używ anie ok reślen ia  „rozliczenia m iędzyokresow e kosztów ”, pozba­
w ione jest zupełn ie  podstaw .

Również nie w y jaśn ione jest m iejsce rozliczeń m iędzyokresow ych 
w p lanach  kont. Na p rzestrzen i okresu pow ojennego jesteśm y św iadka­
m i licznych przesunięć g ru p y  kont, służących do u jm ow ania  pozycji 
przechodnich  w rach u n k u  kosztów, i to bez głębszego uzasadnien ia teo re ­
tycznego. O becne rozw iązanie rów nież tru d n o  uw ażać za najw łaściw sze.

Jak o  nieporozum ienie term inologiczne należy  też trak tow ać nazyw a­
nie rozliczeń m iędzyokresow ych b iernych  rezerw am i lub oszczędnościa­
mi, co stosu je się nagm inn ie  w lite ra tu rz e  po lsk iej.43 W św ietle n a jn o w ­
szych badań, stw ierdzen ia  tak ie  są błędne i w ypaczają ty lko sens eko­
nom iczny tych  rozliczeń.44

Nie zawsze tra fn ie  określa  się rów nież funkcje  rozliczeń m iędzyokre­
sow ych nakładów . W edług n iek tó ry ch  w ypow iedzi, celem  rozliczeń 
m iędzyokresow ych „kosztów ” m a być rzekom o zapew nienie rów nom ier­
ności rozłożenia kosztów  m iędzy poszczególne okresy spraw ozdaw cze.45 
Takie podejście do p rob lem u uznać trzeba za niesłuszne. Jeśli m am y p ro ­
w adzić badania zw iązków  przyczynow o-skutkow ych, to zarów no p rzy ­
czyna, jak  i sk u tek  m uszą być przedstaw ione w wysokości rzeczyw istej,

42 Z w ypow iedzi niektórych autorów pow ojennych wynika, że w łaśnie w  na­
kładach widzą przedmiot rozliczeń m iędzyokresow ych, ale nie jest to zbyt precyzyj­
nie w yjaśnione. Por. np. A. A. A f a n a s j e w :  Zasady sporządzania bilansu, PWG, 
W arszawa 1950, s. 78—80; S. G ó r n i a k ,  B. S i  w o ń :  Zarys rachunkowości p rze d ­
siębiorstw .  W arszawa 1967, s. 8 (przypis 1); S. S k r z y w a n :  Rachunkowość  
w  przemyśle .  Cz. II, W arszawa 1951, s. 5—7. W podobnym kierunku idą też w y ­
pow iedzi A. B i z o n i a :  R yzyk o  gospodarcze i w ycena bilansowa, a rezerw y  bi­
lansowe i pozabilansowe iv socja lis tycznym  przedsiębiorstwie  p rzem ysłow ym .  K ra­
ków 1973, s. 257.

43 Por. np. J. M a t u s z e w i c z :  Rachunkowość przedsięb iors tw  i instytucji.
PWE, W arszawa 1978, s. 149; T. P ł o s z a j s k i :  Rachunkowość przedsiębiorstw
budownictwa. PWE, W arszawa 1980; S. N i s e n g o l e :  Rachunkowość w  przed ­
siębiors tw ie  p rzem ys łow ym .  PWE, W arszawa 1979, s. 183; M. G m y r t a s i e w i c z ,  
T. P e c h e ,  G. S w i d e r s k a :  Teoretyczne p o d s taw y  rachunkowości. PWN, War­
szaw a 1977, s. 135.

44 H. R o n e k :  Problem  czasu w  rachunku kosz tów  przedsięb iorstw  przem ysło ­
wych.  M aszynopis, UMCS, Lublin 1977; A. J a  k l i k :  Czynnik  czasu w  rachunku  
nakładów  gospodarczych przedsięb iors tw  pań stw ow ych .  Kraków 1982, s. 183.

45 W jednym  z now szych podręczników rachunkowości, pt. Zasady rachunko­
w ości, autor — T. Pięta — w łaśnie to uważa za przyczynę (między innym i) stoso­
wania rozliczeń m iędzyokresow ych kosztów. (T. P i ę t a :  Zasady rachunkowości.  
PWE, W arszawa 1975, s. 173).
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tj. tak iej, k tó ra  rzeczyw iście ukształtow ała się w danym  okresie. Nie 
m ożna zatem  stosować żadnych zabiegów służących do sztucznego w y ­
rów nyw an ia  kosztów m iędzy k ró tk im i okresam i, lecz w prost przeciw ­
nie — przedstaw iać koszty w tak ie j wysokości, jaka rzeczywiście spowo­
dow ała sk u tk i w  tym  okresie. Inna rzecz, że w łaśnie dzięki tem u docho­
dzi do w yrów nyw ania  się poziomu kosztów, ale tylko dlatego, że skoko­
wo, n ieperiodycznie zm ieniają się w poszczególnych okresach nakłady , 
a przy  pomocy rozliczeń m iędzyokresow ych zostają rozłożone na w łaści­
w e okresy.

O statn ie  la ta  przynoszą jednak  w zrost zain teresow ań p rob lem atyką 
rozliczeń w czasie. D otyczy to jednak  w yłącznie rozliczeń pozycji n ak ła ­
dowych. P o jaw iły  się opracow ania, w k tó rych  au torzy  s ta ra ją  się do­
k ładniej i w szechstronniej naśw ietlić problem  czynnika czasu w rach u n ­
ku kosztów. A by to osiągnąć, zasadnicze k ierunk i badań zm ierzają do 
w yjaśn ien ia  przechodniości nakładów . W zw iązku z tym  m ówi się o dwo­
jakiego rodzaju  nakładach, p ierw otnych  i w tórnych ,46 k tó re  m uszą być 
odpow iednio rozliczone w czasie celem usta len ia  kosztów. N akłady  p ie r­
w otne obejm ują  całość czynników  produkcji pozostających w badanym  
okresie do dyspozycji przedsiębiorstw , a w yrażone w jednostkach  pie­
niężnych. Biorąc udział w  procesie produkcji podlegają zużyciu w zględ­
n ie  w ykorzystan iu . W ielkość tego zużycia stanow i nak łady  ostateczne 
i jes t podstaw ą do u sta lan ia  kosztów.

Rozliczanie nieperiodycznie w ystępu jących  nakładów  na w łaściw e 
okresy  spraw ozdaw cze odbyw a się dw ustopniow o. N ajp ierw  m uszą być 
rozliczone n ak łady  pierw otne, celem  usta len ia  nakładów  ostatecznych, 
a potem  nak łady  ostateczne, aby obliczyć wysokość kosztów. Rozliczanie 
nakładów  p ierw otnych  w czasie polega na podziale ich na część, k tó ra  
dotyczy okresu bieżącego i s ta je  się nakładem  ostatecznym , oraz na 
część, k tó ra  pozostaje do dalszego w ykorzystania w przyszłości. Z kolei 
rozliczanie w czasie nakładów  ostatecznych sprow adza się do w ydziele­
n ia  z nakładów  będących zużyciem  elem entów  procesu produkcji te j czę­
ści, k tó ra  dotyczy efektów  tego okresu, a więc stanow i koszty 
tego okresu. Pozostała reszta dotyczyć będzie okresów  przyszłych, 
w zględnie częściowo stanow ić może efek tyw ne s tra ty  lub n ak łady  n ie­
p roduk tyw ne.

P race tego typu  na pew no znacznie rozszerzają w iedzę z zakresu  roz­
liczeń nakładów  w czasie. N ależy jednak  zdawać sobie spraw ę, że jeszcze 
w iele pozostaje tu  do zrobienia zarówno w teorii, jak  i w p rak tyce. Moż­
na  mieć nadzieję, że pojaw ią się następne opracow ania, k tóre rzucą nowe 
św iatło  na to n iezm iern ie in teresu jące  i w ażne zagadnienie.

48 R o n e k: op. cit., s. 48 i następne; J a k 1 i k: op. cit., s. 104—126. W ujęciu  
A. Jaklika w ystępuje podział nakładów na funduszowe i eksploatacyjne, których  
zakres jest odpowiednio analogiczny do wyżej omawianych.
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Р Е З Ю М Е

Проблематика расчета затрат и доходов во времени охватывает ряд вычисли­
тельно-учетны х действий, направленных на правильное установление ф инансо­
вого результата деятельности хозяйственны х единиц.

Основной предпосылкой появления этих процедур является совершенно  
искусственное разделение непрерывного экономического процесса на учетные 
временные отрезки, не связанные с процессом производства, а с календарными 
периодами. Практическая необходимость расчета затрат и доходов во времени 
связана с капиталистическим способом производства, целью которого является  
получение прибыли. Именно потребность в правильном установлении прибыли 
породила механизм временных расчетов.

Одновременно эта проблематика вызвала долж ны й научный интерес, кото­
рый нашел вы ражение в многочисленных научных трудах. Затраты и до­
ходы, требующие расчета во времени, чащ е всего называются транзитивными 
(переходными) статьями баланса, но их размер интерпретируется по-разному. 
Анализ литературы второй половины 19 в. и 30-х годов 20 в. позволяет выде­
лить три основные группы взглядов, интерпретирующ их обчем этих статей.

После второй мировой войны проблема временных расчетов как будто не 
замечается. Только в последние годы увеличился интерес к этим вопросам. 
Основные направления исследований касаются уточнения сущности временных 
расчетов, характера и объема статей баланса, требующих временных расчетов, 
и, наконец, методики этих расчетов.

S U M M A R Y

The problem s involved in the calculating of the outlay and the incom es in 
tim e com prise the w hole set of com putational activities whose aim  is to correctly 
determ ine the financial effect of the activity of economic units.

The fundam ental premine of the occurrence of those operations is a com ple­
tely artificial d ivision of the perm anent process of m anaging the econom y into tim e 
.intervals, not connected w ith the process of production but w ith calendar periods. 
On the other hand, the practical necessity to calculate the outlay and the incom es 
in tim e is a feature characteristic of the capitalist system  of production w hose pur­
pose is the profit. It is the need to properly establish the profit that brought about 
the m echanism  of the calculating in time.

At the sam e time, these issues w on appropriate recognition among scientists. 
This resulted in numerous analyses. The outlay and the incom es w hich call for 
being calculated in tim e are m ost frequently called transitory ones but their range 
is interpreted in a variety  of w ays. The analysis of the bibliography cf the other 
half of the 19th century and the 1930s makes it possible to distinguish three basic 
groups of opinions giving different interpretations to the range of those positions.

As to the post-w ar period, the problem of calculating in tim e was not given  
due attention. Only recent years have brought a grow ing interest in this matter. 
The main directions of investigations concern the precise determ ination of the na­
ture of calculating in time, the character and range of the positions which demand 
calculating in tim e and the very m ethod of those calculations.


